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konferencyi monarchów pozostał najściślejszą ta­
jemnicą.

Nareszcie dojechał cesarz Wilhelm do Szwecyi, 
aby złożyć wizytą królowi Chrystyanowi.

W niniejszym numerze zamieszczamy właśnie 
dwie ryciny, przestawiające spotkanie sią Wilhelma 
z królem Chrystyanem.

Z m ia n a  w ła ś c ic ie la  p u łk u .
45 pułk piechoty, załogujący w Przemyślu, ob­

chodził przed kilku dniami ciekawą uroczystość.
Z woli cesarza Franciszka Józefa I. pułk ten, bą- 
dący własnością ksiącia Fryderyka Augusta, na- 
stąpcy tronu saskiego, przeszedł na własność arcy- 
ksiącia Józefa Ferdynanda. Pnłk bądzie teraz nosił 
urządową nazwą: K. u. k. Infanterieregiment Erz- 
herzog Josef Ferdinand Nr. 45.

Z tej okazy i przybył dnia 10 bra. arcyksiążą 
Józef Ferdynand do Przemyśla, celem poznania 
swojego nowego pułku. Na placu ćwiczeń zwanem 
„Wilcza“ odbyła sią inspekcya pułkowa, poczem 
cały pułk z pułkownikiem Knopfem na czele prze­
defilował przed arc\ksiąciem. Wieczorem odbyła 
sią w kasynie wojskowem uczta na cześć dostoj­
nego gościa, który tego samego dnia wyjechał 
z Przemyśla do Wiednia.

W  numerze niniejszym podajemy trzy zdjącia 
z pobytu arcyksiącia w Przemyślu. Jedna rycina

d a n t e m ^ ^  A ^ r e p ^ r g i e m ^ d r a g ^ a r c y k s i ę c i ^ s j d n -  Z m ia n a  w ła ś c ic ie la  p u ,k u : Arc? ksi:^ '  w ita si« z zastl^  komendanta hr. Auerspergiem. Fot. M. Todt, Przemyśl.

Pochwyciwszy za latarką, rzucającą snop świa­
tła na dany przedmiot, udał sią dozorca na miej­
sce. gdzie posłyszał niebezpieczne kroki. Skoro 
wszedł na salą, ujrzał złodzieja przy jednej z sza­
fek. Za pomocą dyamentu poprzecinał on cicho 
szyby szafki i wyjmował właśnie drogocenne 
przedmioty. W  tej chwili rzucił sią na niego do­
zorca. Rozpocząła sią walka na zabój. Dozorca 
jako słabszy został pokonany. Skłuty niemiłosier­
nie nożem kuchennym, runął na ziemią zalany 
krwią. Morderca wyskoczył oknem, chcąc odebrać 
sobie życie. Skok był jednak o tyle niefortunny, 
że denat złamał sobie nogą i rąką. M iał jednak 
tyle siły, że zawlókł sią do sali, gdzie powiesił 
sią na skrąconym pasku.

Energiczne poszukiwania za identycznością 
mordercy i samobójcy zarazem wykazały, że de­
nat był nauczycielem ludowym, w ostatnich czasach 
pozostawał jednak bez posady. Badania sądowe 
stwierdziły, że cierpiał na nieuleczalną chorobą 
umysłową. Morderca nazywał sią Sander. Był to 
człowiek jeszcze młody, w pełni sił, a nieuleczal- 
ność jego choroby spowodowana była jego wła- 
snem niedbalstwem, gdyż nie leczył sią, póki mógł 
i dopiero wtedy począł swego postąpku żałować, 
kiedy okazało sią, że leczenie już musi pozostać 
bez skutku. Zdaje sią, że skradzione przedmioty 
chciał spieniążyć i leczyć sią za nie u specyalistów. 
A może był to złodziej maniak. Niewiadomo.

Zmiana właściciela pułku: Arcyksiążę salutuje defilujący przed nim pułk. Fot. M. Todt, Przem yśl. sT h T n e lem

tującego przed defilującym pułkiem, trzecia zaś 
arcyksiącia w otoczeniu oficerów 45 pułku.

T a je m n ic z e  m o r d e r s t w o .
(Rycina na str. 13).

Przed paru dniami zaalarmowało Pragą cie­
kawe i nadzwyczaj tajemnicze morderstwo. Mor­
derstwa tego dokonano na jednym ze stróżów no­
cnych muzeum przemysłowego w Pradze W pierw­
szej chwili nie można było rozeznać rysów taje­
mniczego mordercy, który, rzecz dziwna, sam so­
bie potem śmierć zadał.

O ciekawym fakcie podają nastąpujące wia­
domości:

W muzeum zauważono od kilku dni jakiegoś 
człowieka w średnim wieku, który tam ciągle ro­
bił jakieś notatki i zapiski. Wpadło to w oko do­
zorcy, który zwracał na wszystkie jego ruchy 
baczne oko.

Szczególnie zaciekawiło dozorcą Schanela je­
dno, a mianowicie, że ciekawy a tajemniczy ten 
człowiek najwiąc-j czasu poświącał na przypatry­
waniu sią starożytnym numizmatom w szafce, 
mieszczącej sią w jednej z bocznych sal muzeum. 
Starożytności te przedstawiały wartość kilkuset 
tysiący koron.

Krytycznej nocy zdawało sią dozorcy, że sły­
szy w  sali czyjeś kroki, głuche stąpania, a nastą­
pnie usiłowania rozbicia jednej z szafek. Zmiana właściciela pułku: Arcyksiążę Józef Ferdynand w  otoczeniu oficerów. Fot. M. Todt, Przemyśl.


